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Czy zakonnicy są przyczyną rewolucji 
na Filipinach.

Niektóre gazety angielskie 
chcą zwalić całą przyczynę 
wojny filipińskiej na zakon­
ników, głoską, że wskutek 
wielkiego wpływu jaki wy­
wierają na krajowców, tamują 
szerzenie się cywilizacyi, ta­
kiej, jaka jest w Ameryce lub 
w innych krajach Europy.

Wiadomości te są fałszywe, 
ponieważ pochodzą ze źródeł 
me pewnych, a nawet kłamli­
wych, a mimo to katolicy 
im wierzą. Wydawcy gazet 
utrzymywali rozmaite listy 
i opisy o Filipinach od 
ludzi, którzy przebywali 
w Manili krótki czas jako 
agenci wielkich fabryk, albo 
jako fotografiści, którzy ma­
jąc ceł swój na myśli, nie 
mogli zasięgnąć dostatecznych 
i pewnych wdadomości od 
krajowców. Jeżeli taki agent 
lub fotografista z natury był 
człowiekiem źle usposobionym 
dla religii, jeżeli przy tem 
spotkał wę z krajowcem ró­
wnież słabej wiary, przeto 
pisał z uprzedzeniem i na 
szkodę zakonników7, a amery­
kanie nie mając innych na 
razie wdadomości, chętnie pi­
sali na wiarę naszę i na za­
kony. W ten sposób tysiące 
czytelników wbłąd wprowa­
dzono.

Pytanie, czy zakony są 
przyczyną rewolucyi filipiń­
skiej, jest bardzo trudne do 
rozwiązania. Spytajmy się 
więc, czy rzeczywiście Fili­
pińczycy powstał i przeciw za­
konom? O ile się to tyczy 
Indu, odpowiadam: Nie, bo
lud pamiętał, że zakony przez 
300 lat wiele dlań dobrego 
zdziałały. Co się tyczy poli­
tyki tego kraju, to są tam 2 
stronnictwa.

Pierwsze stronnictwo ludu 
stoi po stronie zakonów i jest 
liczebnie większe od drugiego 
przeciwnego zakonom.

Ci, co kochają Boga, reli- 
gią, porządek, narodowość i 
postęp, są po stronie zakonów 
i ich hasłem było: “ Hiszpa­
nia nas wy dźwignęła z po­
gaństwa do clirześciaństwa, 
to Hiszpanii mamy zawdzię­
czać, Hiszpania nam zapewnia 
prawo wolności, stałość rządu

i bezpieczeństwa osoby7, jej 
się trzymajmy” .

Druga partya, składająca 
się z Chińczyków, żydów lu­
dzi wryknlejonych i niedo­
wiarków mówi: “ Precz ze za­
konami, bo one wielkie po 
siadłości w swych rękach 
dzierżą, między sobą w nie­
zgodnie żyją, o sobie tylko 
pamiętają i postęp nauki ta­
mują Precz z nimi, bo my 
teraz pokażemy, czem Filipiń 
czycy będą, gdy tylko zako­
nów nie będzie” . Te zarzuty 
są fałszywe, bo clioć zakony 
mają wielkie posiadłości, to 
dochód z nich ofiarują na 
liczne szkoły, na uniwersyte­
ty, których jest aż dziewięć; 
na różne zakłady chorych, na 
przydułki sierot, na domy 
starców i kaiek i na inne 
dobroczynne cele. Na pochwa­
łę ich powiedzieć musimy, że 
prawie wszyscy7 Filipińczycy 
umią czytać, pisać i rachować, 
więc oświatą przewyższają 
nawet niektóre ludy zanie­
dbane w7 Europie.

Co do zarzutu, że zakony 
się spierają między sobą, to 
tyle powiedzieć można, że 
w niektórych kwesty ach nau­
kowych puwstał spór ale na 
papierze tyłku,. Toć i w A- 
meryce walczj7 pismo jedno 
z drugiem.

Żę zakony postępu nauki 
nie tamują, dowodem tego, że 
najpiękniejsze kościoły, kate­
dry, obrazy olejne, odlewy 
z dzieła sztuki przez nich były 
i są do dziś dnia wykonywa­
ne i pielęgnowane. Co jest 
dobrego zakon zawsze bierze 
w opiekę. Pilnych i zdolnych 
krajowców przymują do szkół 
za darmo i chętnie im pomocy 
udzielają.

Tacy tedy, cu skończ3'li 
może jelnę lub dwie klasy 
łaciny i potem ich z powodu 
życia niemoralnego ze zakła­
dów naukowych wydalono, 
napadają na zakonników ze 
zemsty i podają o nich fałszy 
wre wiadomość4 do gazet ame­
rykańskich. Ameryka ku­
piła ten kraj bo jest bogaty 
w złoto, miedź, żelazo, sól —  
ziemia wydaje dwa razy ro­
cznie w obfitość: ryż, kawę, 
buraki, trzcinę cukrową ! t. d.

Itoimfiiści w Paryżu we walce z policją. 
Tłuszcza rozbestwiona rabuje kościoły..

Ostatnią niedzielę uświęcili 
anarchiści paiyscy po swoje 
mu Zaburzenie, przypomi­
nające historyą komuny wy­
wołali czytelnicy tamtejszych 
anarchistycznych dzienników, 
Około 3 godz. po południu 
zgromadził się ten historyczny 
gatuiiek francuski eh patryc 
tników na placu “ de la Re- 
publnjue.” Uzbrojeni w noże, 
toporki i rozmaite żelazne 
narzędzia rozpoczęli walkę 
z policy7ą, usiłującą ich rozpę­
dzić, przy czem otrzymał na­
czelnik policyi pchnięcie no­
żem. Za nadejściem świeżej 
roty policyi nastąpiła forma] na 
bitwa, w której ujęto i a- 
resztowano czterech prewody- 
rów. Następrie ruszyły tłumy
ua kościoły—  św. A mbrożego 

• * i św. Józefa. W  pierwszym
powybijano okna, do drugiego 
wdarła się dzicz, wyłamawszy 
drzwi. Rozpoczęła się na­
tychmiast najwstrętniejsza sce 
na świętukractwa. Ozdoby 
z ołtarzów i statuy postrącano 
na podłogę, krzyże łamano 
i rzucano pod nogi. Śpiewając 
piosnkę rewolucyjną, wynosili 
przed front świątyni ławki, a 
ułoży7wszy z nich stos, pod­
palili, rzucając w płomienie 
obrazy , krucyfiksy.

Tu zauważyła horda, że 
sobie zapomniała o wizerunku 
Najśw. Dziewicy. Wracają 
więc do świątyni, strącają 
statuę z postumentu, aby ją 
rzucić w płomienie, a równo­
cześnie wymyka się trzymany 
dotąd zakrystyan z ich objęć 
i sprowadza policyą i gwar- 
dyij, republikańską. Gdy po 
moc ta nadeszła, podkładali 
właśnie anarchiści ogień pod 
ambonę. Wnętrze świątyni 
wyglądało już, jak pogorzeli­
sko. Anarchiści chronili się 
teraz do przyległjmh domów

lub zajmowali obronne sta 
nowisko w dzwonnicy. Roz­
pędzono ich jednak po kró­
tkiej walce i aresztowano 
dwudziestu.

Po odpędzeniu opuszków  
przybył do świątyni opat La- 
cour. pozbierał rozrlpcone u- 
łamki Najśw. Sakramentu i 
złożył w cyboryum. Szał a 
naichistów trwał do późnej 
godzin37 po północy: rozpędzo­
ne tłumy na jednem miejscu, 
jawiły się niebawem na innem, 
a strzały rewolwerowe rozie 
gały się to w tej to w owej 
dzielnicy miasta, które przed­
stawiało nib37 wielką jaskinię 
rozbójniczą. Około godziny 
10 w nocy pojawiły się tłu - 
my na Inibwarach, około 
pierwszej po północy zebrało 
się 20 iysięc37 na buiwarze 
“de Magenta". Kamienie bru­
kowe służyły za pociski na 
policyą,

Oprócz kościoła św. Józefa, 
położonego w najuboższej czę­
ści Paryża, zburzono jeszcze 
dwie kawiarnie

Wedle wykazu urzędowego 
prefektury policyi uszkodzono 
w ciągu tego zaburzenia 380 
usób; 360 wzięto do szpitala; 
50 policjantów ranionych o 
prócz dwóch komisarzów —  
(Goutier i Dolsmine); 150 o- 
sób aresztów ano. a z tych jest 
80 1rz37manych pod strażą.

WTsz3Tstko to ma Paryż do 
zawdzięczenia tamtejszej ga­
zecie ‘ Jou?-nal de Peuple” , 
której redaktor Sebastyan 
Faure, opublikował manifest, 
wzywający wszystkich anar­
chistów do demonstracji, T y ­
siące egzemplarzy tego wezwą 
nia rozrzuconu. między7 jego 
czytelników, którzy mieli się 
licznie zgromadzić na posie­
dzenie nocne ze soboty na 
niedzielę zeszłego tygodnia.

Niepokoje w C/e- 
eliach.

W  czeskiej iniejscowości 
Cradlice, odległej u J5 mil 
od słynnego bitwą z r.1866 Kue 
niggraetzu przyszło 21 b.m. do 
pow7ażnycli zaburzeń między 
czeską a niemiecką ludnością. 
Oddział żandarmów, p7lnu- 
jąoych budynków miejskich, 
bombardowano kamieniami 
ze sąsiedniego dumu. Usiło 
wania żandarmeryi względem 
opróżnienia tego domu pozo 
srały bez skutku; zdołano 
tylko kilka osób areszi ować. 
W  ciągu nocy strzelano na 
żandarmów i wywiązała się 
obustronna wralka z tą różni 
cą, że żandarmerya nie użyła 
bron. palnej, leea siecznej 
Cztery osoby zabito, kilka 
r.iriono; gdy większy oddział 
wojska i żandavmów nad­
ciągnął, rozpędzono luźne tlu 
my.

Dwie ofiary zderzenia 
na bicyklach,

W Racine padlc S1. b.m. 
dwoje młodych ludzi ofiarą 
jazdy na kołowcach —  17-le- 
tni Spiague i 17-letnia Schli - 
macher W  chwili gdy wagon 
kolei ulicznej w peinym pę­
dzie nadjeżdżał, zmierzali nie­
szczęśliwi jeźdźcy7 przejechać 
przed takowym w przeciwne 
srrony i kołowce uderzyły o 
siebie wzajemnie, a jadący7 
spadli równocześnie pod koła 
nadjeżdżającego wagonu Męż­
czyzna stracił obie nog' i 
przeżył tylko jeszcze c 20 
minut katastrofę; dziewczyna 
wyzionęła ducha w, 1,5 minut, 
Konduktor, kierujący mo o- 
"eiD nie mógł przewidzieć 

i zderzenia zav7czasu. aby mógł 
jeszcze pęd wagonu powstrzy7- 
mać.

Sędziowie przed sądem.
Nieda’wno rozegrała się 

przed francuskim irybunałem 
przysięgłych scena, rzucająca 
ponure światło na teraźniej 
sze stosunki społeczne.

Na ławie oskarżonych sie­
dział ośmnastoletn; chłopak, 
na Którego twarzy7 wybite 
było piętno zbrodni i zgni 
ii/Dy moralnej.

Prezj7dent: Sandot, zamor ­
dowałeś staruszkę RuzynęMe- 
nie, aby posiąść jednego 
franka, jakiego nieszczę­
śliwa posiadała, Gdybyś wie­
dział, że tak mało u niej 
znajdziesz, byłbyś jej nie za

OHYBION Y POMYSŁ.

Oblężony w awem mieszka­
niu przez policyą w Paryżu 
antysemicki przywódca, Guę- 
rin, wynalazł sposób zabez­
pieczenia się przed głodem. 
Nie wiadomo czy skutkiem 
prostej litości nad Guerinem 
i jego towarzyszami, czy 
s k u t k i e m  umowy mię­
dzy nim, a sąsiadami, usiło­
wano w niedzielę, 20. b. m. 
przerzucić oknem z domu, 
położonego po przeciwnej 
stronie ulicy, do otwartego 
okna kawałek baraniny na 
posiłek oblężonych. Ku nie­
szczęściu głodnych nie powiódł 
się ten pomysł, bo rzucona 
z przeciwległego okDa szynka 
barania upadła na ulicę za­
miast oknem otwartem do 
mieszkania Gueryna. Policyą 
rozumie się pochyciła natych­
miast ów prowiant, co oblę­
żonego doprowadziło do osta­
tniej pasyi. Grożąc pięścią 
zaciśniętą policyantom, wołał: 
“Jeżeli który z mych ludzi 
będzie się żalił na głód, ze­
strzelę głowę prefekta policyi 
z karku, jak tylko pójdzie 
tą uli cą” .

iNIE PODŁUG WOLI CESARSKIEJ 
W YPAD ŁA SP RAW A KANAŁOWA.

W  Berlinie czuć nie miłą 
woń polityczną z powodu, iż 
rada państwa odrzuciła prze­
ważną większością głosów pro 
jekt, rządowy względem bu­
dowy kanału tak zwanego 
wewnętrznego, czyli lądowe­
go, mającego łączyć spławne 
rzeki Niemiec. Jest to bo­
wiem pierwszy wypadek, gdzie 
upragniony cel cesarza rozbił 
się o opór większości, repre­
zentującej naród. Maszyna 
wpływowa jakoś się popsuła
i ministrowie czują się tym 
razem zakłopotanymi we wy­
sokim stopniu, iż nie umieli 
zręcznie korbować. W  tjTch 
dniach odbędzie się z tego 
powodu konferency7a mini­
strów pod przewodnictwem 
samego cesarza, bo bądź co 
bądź maszyna wpływowa wy­
maga reperacyi; a może i 
zmiany korbujących.

UOS GONIĄCYCH Za ZŁOTEM.

Niejaki W , Alston Hayme, 
były superwćzor ze Santa 
Barbara w Kalifornii, bawił 
w ciągu ubiegłej zimy w ob­
wodzie Kotzebiie w Alasce, 
przysłał on wykaz imieunny 
wszystkich, którzy7 tam złota 
poszukując, śnuerć znaleźli. 
Spis ten zawiera 48 imion, 
do których wj’pada doliczyć 
jeszcze 36 mężczyzn zatońio- 
nych. Niemal wszyscy ule­
gają chorobie “ skorbut” a 7. 
procent na nię umiera.

9 OFIAR WYPADKU

Według depeszy z Manili 
utonęło 9 szeregowców 24go 
pułku amerykańskiej infan- 
teryi w nurtach rzeki Mori- 
quioe. Płynęli oni w łodzi, 
przy twierdzonej liną do statku, 
pod wodzą pułkoiunika Crane 
przez rzekę, która była w miej­
scu przeprawy nadzwyczaj 
rwąca; lina się urwała, łódź 
się wywróciła i 9 żołnierzy 
utonęło.

DŻUMA WE WŁOSZECH

Według doniesienia do dzień 
nika londyńskiego “ Daily 
Mail” ze Rzymu okazać się 
miały objawy dżumy w Nea­
polu i w Palermo. Śmierć 
miała nastąpić w kilku wy 
padkach, a gazety miejscowe 
mają nie wspominać nic o tem 
celem uniknienla powszechne­
go popłochu między mieszkań­
cami. Środki ostróżności, za­
pobiegające rozszerzeniu się 
tej zarazy, zastosowano do­
raźnie.

P ŁA Ć C IE  Z A  K A T O L IK A  
I ŹRODŁO.

MIYST0 VICT0R W COLORADO ZNI­
SZCZONE POŻAREM.

Najprzedniejszą część mia­
steczka Y ictor w Colorado zni­
szczył pożar 21. b m. doszczę­
tnie. Ogień powstał przez 
nieostrożność w  ka-w iarni i 
szerzj7! się z powodu panujące­
go wiatru z niezwykłą szybko­
ścią Domy zbudowane prze­
ważnie z drzewa na kształt 
klatek, zwyczajem tutejszym 
i wzmagający się równocześnie 
wiatr udaremniły wszelkie 
wysiłki ratujących. Pomimo 
przybyłej na ratunek pomocy 
ze sąsiedniego miasteczka. 
Cripple Creek, zdołano zale­
dwie wstrzymać rozszerzenie 
się pożaru na całe miasto. 
Szkoda zrządzona wjmosi 
przeszło dwa miliony dolarów.

zbroania^zów. Dla czego nie 
wisi on w szkole, dc której 
posyłacie dzieci wasze ? Dla 
czego go karzecie teraz, po­
wołując się na Boga? Dla 
czego Ukrzyżowanegu na Gol­
gocie pokazaliście Sandotcwi 
dopiero tutaj, gdy stoi, aby 
odpowiadał: za czyn swój
zbrodniczy ? Gdyby Sandot 
w swej młodości, gdy chodził 
do szkoły, miał przed oczyma 
obraz Chrystusa, jego przy­
kład i jego naukę, z pewno­
ścią nie dostałby się ua ławę 
oskarżonymh, Kio pouczał 
Sandoia, że ma duszę nie- 

mordował. śmiertelną, że ma kochać Bo-
Sandot: Dla czego nie? ga i ludzi? Ktc gc uczył

Pracuję dla każdego zarobku ! przykazań Boskich.
] ‘ rezydent: Odpowiedź twoja Duszę lego wjTdauo bez o-

wstrząsnęłaby do głębi nawet 
najgorszym wyrzutkiem. Masz 
dopiero lat ośmuaście. a jesteś 
tak okropnym zbrodniarzem. 
Kto cię nauczył takiej nikcze- 
mności ?

Sandot: Albo ja wiem.
Prezydent: Czy przyzna­

jesz się do wszystkiego, cc ci 
zarzuca akt oskarżenia?

Sandot. P r z y z n a j ę  i—  
śmieję się z lego.

Obrońca, Saint Appen,rzekł 
mniej więcej, co następuje: 
Moje zadanie jest bardzo ła­
twe. Oskarżony się przyznał, 
obrona jego niemożliwą. Po 
mimo tego wypowiem kilka 
słów. Jeżeli rząd żąda od 
Sandota, aby odpowiadał za 
popełnioną zbrodnię, to niech­
że mi wolno będzie wyrazić 
moje zdanie o tj7m sądzie. 
Nie wiem. co orzekną przy7- 
sięgli, ale to wiem, że nieje­
den z obecnych jest winnrej 
szym, riż zbrodniarz Sandot. 
Tj^cłi winnych chcę napiętno 
wąć. Minnj7mi jesteście wy, 
moi panowie, wy, którzy re­
prezentujecie społeczeństwo; 
to społeczeństwo; które karze 
zbrod niarzów, ale nie odważy 
się na usunięcie swego wła­
snego zepsucia, swej lekko­
myślności, swej moralnej de­
kadencji.

Widzę przed sobą na ścianie 
Ukrzyżowanego. Wisi tutaj

chrony, bez moralnego oporu 
na łup wszj7skich złych na­
miętności, Chłopiec rósł jak 
dzikie zwierzę na puszczy, 
sam w ś r ó d  społeczeństwa 
ludzkiego, które go teraz, za­
siadając na ławie sędziowskiej, 
każe zarżnąć, jak dzikie zwie­
rzę, podczas gdy i niego mo­
gło sobie wychować jagnię.

Tak; was oskarżam mo: 
panowie, was, którzy szczyci 
cie się wykształceniem, w rze­
czywistość1 jedna k jesteście—  
brutalnymi barbarzyńcami. 
W y kaznodzieje ,cuót obywa­
telskich, wy. którzy w Indzie 
szerzycie niewiarę : rczpustę 
słowem i czynem, a poiem u- 
dajeeie zdziwionych , gdy wam 
ten *ud odwdzięcza się zbro­
dnią, brutalnością i zupełnem 
zepsuciem. ZasądzicieSandota, 
macie do tego prawo, ale ja 
was oskarżam; w ter sposóo 
tylko spełniam mój obowią­
zek.

Po skończeniu tej mowy 
rozległy się w sali freDeiyczne 
oklask: i tylko „z wielkim tru­
dem udałc się prezydentowi 
zaprowadzić spokój. Przysię 
gli po krótkiej naradzie wy­
dal: werdykt, potępiający, a 
trybunał skazał Sandota na 
śmierć.

Obrońca podnosi rękę w kie­
runku krzyża i woła: “Bógl
kmdyś tych sędziów sądzić

Walka z bykiem 
w Chicago.

Z ehwagoskich dziedzińców 
bydła, na rzeź przeznaczonego, 
wjTpadł 22. b. m. zdziczały 
byk i oiegnąc wzdłuż Shields 
ave.,napadł l e  jadącego konno 
niejakiego Heyne. Jeździec 
czując już gorący oddech 
goniącego byka, spiął konia 
ostrogami, a gdy ter dęba 
postawił, skoczy: jeździeć na 
płot. zostawiając zmierzchów- 
ca jego własnemu losowi Za- 
ledwie uczuł się bezpiecznymi 
na swem irr prowizowanem 
stanowisku, gdy byk rzucił 
się na konia i wbił mu rogi 
pod bązuch. Koń runął zaraz 
z p^zeiaźliweiu >żenierf) i już 
nie powstał, podczas gdy roz 
w ścieczonj7 byk powtarzał je­
szcze swe szturmy dopóki koń 
dawał znak1’ żj7cia.

Wołanie IIayne’go o ratu 
nek zwróciło na siebie uwagę 
sąsiadów; zawiadomione o 
niezwykłej iej scenie policyą 
i w kilku minutach przybyło 
na miejsce kilku uzbrojorych 
w strzelby policjantów, któ­
rzy urządzili polewanie na 
czworonożnego boha+era. Trzy 
naboje z a i e d w . e  wystar­
czyły. zanim się wywrócił ro­
gaty .

U S L U U  PSA

Tego samego dnia ocali! 
pies nowof unlancki życie dzie­
cka w temże samem mieście 
p^zed pociągiem korei uli­
cznej. Niejaki Tomasz Pedrc 
wracał wieczorem z p ak u  ze 
Zunąi sześcioletnią dziewczyn­
ką. Rodzinie towarzyszył i 
nieodstępny7 towarzysz, pies 
nowofuilancki, w którego 
towarzystwie dziecko wyprze- 
ć ziło znacznie postępujących 
zwolna rodziców. Dziecko 
potknęło się na s z y n a c h  
w przechodzie w poprzek ulicy , 
ua. które; kursuje korej uli- 
czDa, gdy właśnie nadjeżdżał 
wagon. Konduktor nie wi­
dział wca!.e dziecka, lecz za­
stanowi ło go nai arczywe szcze- 
karie psa, zwróconego wprost 
ku wagonowi i zastępującego 
niejako wagonowi na samym 
środku torów. Gdy konduktor 
wstrzymał ruch wagonu, spo­
strzegł, iz ten ostatni ty! kć 
jeszcze kilka cali oddzielało 
od dziecka.

MYŚL 0 WOLNOŚCI NIE DOSZŁA D(J 
CZYNU

Komendai twierdzy Sheri- 
dan odkrył w sarnę porę pian 
tamtejszych więźniów wojsko­
wych względem odzyskania 
wolności za pomocą wzaje­
mnej pomocy. Pewien zbieg 
wojskowy z 2gc pułku kon­
nicy zdołał umknąć, lecz ta 
właśnie okoliczność naprowa­
dziła komendanta na myśl u- 
rządzenia ścisłej rewizyi, pod­
czas której znaleziono w ce­
lach więziennych pełne pil­
ników i nożów rćżnegc kali­
bru. które więźniowie przy­
gotowane już miel: celem do­
prowadzenia dc skutku 
ogólnej ucieczki.

OSTRZEŻENIE!

w sali sądowej, gdzie sądzą będzie!

Ktokolwiek żjTczy sobie na­
szych pism “ Katolika" tub 
“ źródła” , zechce przysłał swój 
adres wprost do redakcji. —  
Agentów nie utrzymujemy 
żadnych i nie chcemy ich, a 
publi czność ostrzegamy7, aby 
pieniędzy żadnym n:*by ageL- 
tom nie dawała.


